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rf~ W  z e s z ł ą  s o b o t ą ,  z a s ł u ż o n y  a rt ys t a  d r a m a t y c z n y  P.  F i ­

s z e r ,  z o s t a w i w s z y  z o n ę  z  d w o y g i e m  d z i a t e k ,  apop ie , xy ą  

t k n i ę t y  n a g l e  z yó  p r z es ta ł .  Od l a l  t l w n n a s l n  p r z e s z ł o  z o s t a ­
j ą c  przy  t u t e j s z y m  t e a t r z e ,  w  w i e l u  s z t u k a c h  l u b i o n » m  liyl  

od P u b l i c z n o ś c i  a  m i a n o w i c i e  w  n i e k t ó r y c h  o p e r a c h  i k o -  

n te dj ac l i .  --------------------

D a l s z y  C i ą g  

I f f O T W i j  h i
T l  C Z Ą C k - Y  S.‘£  

u s t a n o  wi rni  a noAiu ROBOozrcip w  k i u k o w i r .

r ART: G. O b d w ią z k ie m  b ęd z ie  D y r e k c j i  P u l j cy i  : 

a .  U k ła d a n i e  coro .c jne  e t a t u  p o t rz eb  p r z y c h o d u  i w y d a tk u  do r o k u  (i 

n a n s o w e g o  z a s t o s o w a n e g ^  k t ó r y  u le g a ć  będfrę  z a l w i e h l / e n i u  S e n a t u .  

/>. S t a r a n i e  s ię  o c ią g ły  z a r o b e k  d la  osób w dum u prSc'y u s ad z o n y c h .

e. * C z u w a n ie  nail  p o p r a w ą  m o r a l n ą  i u ż y w a n ie  do teg o  ś ro d k ó w  n a y  

s t o s o w n ie j s z y c h .



<ł. S p r a n i e ,  a by  o s o b y  do d om u  p r a c y  d o b ro w o ln e y  z g la sza iące  s i ę ,  Ue 

m o ż n o śc i  t a k o w ą  u z y s k a ć  m og ły .

e .  P o d a w a n ie  p r o j e k t ó w  do w e w n ę t r z n y c h  u r z ą d z e ń ,  k t ó r e h y  celom W 

z a p r o w a d z e n iu  t e g o  I n s t y t u t u  z a m ie r z o n y m ,  n a y t r a f n i e y  o d p o w ia d a ć  

m o g ły .

f .  S k ł a d a n i e  z k o ń c e m  k a ż d e g o  e t a to w e g o  r o k u  r a c h u n k ó w  S e n a to w i  

pod z a t w i e r d z e n ie .  # ^

g .  Z d a w a n i e  S e n a t o w i  z  d n ie m  p ie rw s zy m  S i e r p n i a  c o ro c z n ie  r a p p o r -  

i u  ,  b iS lans z es z ło ro c z n eg o  p rz ychodu  i w y d a t k u ,  r u c h  osób w  do ­

m u  p r a c y  o s a d z o n y c h ,  lu b  d o b r o w o ln i e  t a m ż e  p r a c u ją c y c h  ,  a  m i a ­

n o w i c i e  i l e  ich w  c ią g u  r o k u  do k a ż d e g o  o d d z ia łu  w e s z ł o ,  ile do

w y ż sz e j '  k Hassy p o s t ą p i ł o ,  a  i le  w y s z ł o ,  z u w a g a m i  o gó lnem i  w y ­

j a ś n i a  i ącem  i s t a n  I n s t y t u t u  i i ego p o t r z e b y  w y k a z u ią c e g o .

Ii. P r z y j m o w a n i e  osób do dom u p ra c y  i u n j c h  w j  p u s z c z an ie  n a  w o l ­

n o ś ć  w  p r z y p a d k a c h  l i i n i c y s / ć m  u rz ą d z e n ie m  o z n ac z o n y c h .  

i .  I t r z y m y u a n i e  cff iglego d oz o ru  nad  I n s t y t u t e m  i p ro w iz o re m .  

l \  l ' t r z y m y w a n i e  k a r n o ś c i  w e w n ę t r z n e j ' .

I .  C z u w a n ie  n a d  c a ł o ś c i ą  w ła s n o ś c i  i us t  j t u lo w e y  i w y k o n a n i e m  w sze l ­

k ic h  u rz ą d z e ń  w n in ie y s ze m  p o s t a n o w ie n iu  , lu b  p óźu ić y  w y d ać  s ic  

m a jący ch  d la  I n s t y t u t u  teg o  u r / i i d z e u ia c h  z a w a r t y c h .

m .  Z d a w a n i e  k w a r t a l n y c h  r a p p o r t ó w  W y d z i a ł o w i  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  

i Policy i w' Ś r  n a c i e  wy k a z u i ą c j  ch l i / t ę  i m i e n n a  osób w I n s t y t u c i e  

robo ty ' p rz y m u s z o n e j '  'Zna ydu  iących s ię  i k r o t k i  o b ra z  o d m ia n  w  r u ­

c h u  osób w  c i ą g u  u p ł y n i o n e g e  k w a r t a ł u  z as z ły ch .

TYTOŁ T llZ E ^l
O prze-.nnczaniu i  przyjmowaniu osób do domu pracy.

AUT; 7* N i k t  w d om u  pracy  p o m im o w o ln ie  o s ad zo n y m  bydź  n i e m o -  

ż e .  bez d e c y z j i  w ła d z y  k fó r ćy  s łu ż y  p r a w o  s t a n o w i e n i a  w  te y  m i e r z e ,  

a n i  t e ż  d lu ż e y  z a t r z y m y w a n y m  ia k  decyzya_  p r z e z n a c z a j ą c a  go  t am że  

o b e y m u ic .

AR T: 8 .  P r z e z n a c z a n i e  do d om u  p r a c y  p rzy  m u s zo n e y  n a s t ę p o w a ć  m o ­

że  aż  do  czasu  p o p r a w y  łub  t e ż  do t e r m i n u  w y r a ź n i e  o g ra n ic z o n eg o ?  

w  w y p a d k u  o s t a t n im  p rz e z n a c z a n ie  n ie  m oże  b y d ź  d łuż sz em  ja k  n a  m ie ­

s i ą c  ie d e n  ,  g d y b y  zaś  w y p u s z c z o n y  z a s łu ż y ł  na. p o w tó r n e  go  w dom u 

p racy ' u m i e s z c z e n i e ,  n a t e d y  aż  do  czasu  u d o w o d n io n e j ’ p o p r a w y  z o s t a ­

w a ć  t a m ż e  m u s i .  S to p i e ń  z e p s u c ia  i s zk o d l iw o ś ć  p rz e z n a c z o n e g o  b ędzie  

s k a z ó w k ą  czyl i  t e n ż e  n a  czas  o g r a n i c z o n y ,  c zy l i  też  jako  t r u d n y  do  

p o p r a w i e n i a  aż  do czasu  n ie o g r a n i c z o n e g o  to  i e s t  o k a z a n e y  p o p r a w y  , 

do dom u p ra c y  o d d a n y m  bydź  ma.

A RT; 0.  D opóki  fu n d u s z e  n a  u t r z y m y w a n i e  d om u  p r a c y  zw ięk s z o n e  mi 

n i e b ę d ą ,  I n s t y t u t  t e n  s łu ż y ć  będzie  t y lk o  do u m ie s z c z a n ia  w n im  ludz i
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'V m ieśc ie  K r a k o w i e  * j e g °  prze dm ie śc ia ch  bez sposobu  d o ż y c ia  i chęc  

do p ra c y  zn ayd uiący ch  s i ę ,  a  k tó rz y  niebezpiccziietti t s t a i ą  s ię  k r a i o w i ,  

to za  d e c y z ja m i  oddziału  A d m in is t racy jn eg o  w D y r e k c j i  P o l ic j i  w I .  

i n s t a n c j i  w y d a w a n e m i , z wolnem o d w o łan iem  s ię  w drodze reknv.su z a ­

r a z  p rz y  p u b l i k a c j i  d e c y z j i  do W yd z ia łu  sp ra w  wew n ctrzn  v eh i Poli­

c j i  w S e n a c i e ,  k tóry  o rze c /e  o s ta te c z n ie .  A n i  za łożenie  r o k u r s i l  , a n i  

odw ołanie  s ię  do dróg'! ł a s k i ,  n i ru w a ln ia  przezn aczonego  d e c y z j ą  D y ­

r e k c j i  P o l i c y i , od tem czaso  wego od d a n ia  go do domu pracy .

AKT: 10. W ład ze  w a r t r k u l e  poprzednim  w y m ie n ion e ,  w w y da w a n iu  

d e c y z j i  ś c i ś l e  trzym ać s ię  będ ą  p rzep isów  w a r t y k u le  I u s ta w y  s^y mó­

wcy z d u ła  3 S ty c z n ia  r.  1822 z a w a r ty c h ,  k tóre  w y ra ź n ie  w s k a z u j ą ,  

j ak ie  o so b y  do o sa d z e n ia  m im ow oln ego  k w a ł i f ik u ią  s i ę ,  n ie p r z e s lę p u ią c  
nad z a k r e s  tenże  p raw em  ozn aczony .

A R T :  11. P rzy  każdey  decyzyi p rzczn a cz a iącey  do osad zen ia  w d om u 

p r a c y ,  dołączonym bydź  pow inien  wyw ód s ł o w n y ,  w y ia ś n ia ią c y  im ie  i 

n a z w isk o  kwali i ikow a n e g o , j e g o  w i e k ,  m i e j s c e  u r o d z e n ia ,  w y z n a n i e ,  

c z j ł i  j e s t  wołnym łub ż o n a ty m ,  czyli ma D/iec i  d oros łe  lo b  m ało le tn ie  ,  

gdzie  żo n a  i dzieci z n a y d u ią  s i ę ,  w  j a k i m  s ą  s tan ie  i z czego s ię  u t r / y -  

lu u ią  ,  c z j l i  m a rodz iców lub krewąiyeh , g d z i e ,  w ja k im  s t a n ie  i czy li  

ci do u t rzy m y w a n ia  go  s ą  obu wiąz a  nem i ,  iak i ego r ze m io s ła  s ię  uczjrl , 

gd z ie  dotąd z o s t a w a ł ,  czyli i i i e b j l  k ie dy  k r y m in a ln ie  s k a rż o n y  łub k a ­

rany' i z czego s ię  te raz  u l rz ym u ie .

ART ;  12. W szelkie  d e c y z j e  Dyrekey i  Połicyi p rzeznaczające  (lo o s a d z e ­

n ia  w domu p r a c y ,  mfiią b j i l ż  w raz ie  w y n ie s io n e g o  od tychże r e k u r s u  

p rze sy ła n e  W y d z ia łow i  s p ra w  wewnętrzny cii i p o ł i c y i ,  k tó ry  orzek łszy  

o s t a t e c z n ie ,  takow e D y r e k c j i  P o l i c j i  zwróci w ra z  z w y w odem  słownyiu„

(D alszy ct/rz; nastąpi.)

A Y \ R S Z ‘ W \ ,  (2  Marca .)  (A. n.) AA i ednem z mieyso  
publicznych w Wafc/ ,awrie,- op isywa ł  w ł \ c h  dniach podnizny  
s cenę  nas l epn iącą  miedzy G in u  wł ośc ianami ,  k ( ó r e v b ) l  nno-  
czn jm  .<uindLi.Mii: l l i t c s  dzieje s i e  u karczmie przy trakcie
publiczny m , czas." s ch j l ek  ,5 dz ie s ię ika  1 9 uie l . i i ;  . . .Siedzący 
przy Lwattrce  wódlti  w łośc ianin którego powierzchounn.ść  
ostatni;} wydawała  n ę d z e ,  a rysy tu a r / y  zupe łne  zobojęln i e-  
nie mora lne ,  zwrarnjnc s ie do towarzysza  sw e g o  rz( LI: l ‘o- 
zwti talem , ie  na os talki bodę je ść , 6 » «  musze pt<‘. \  a za ­
pytanie towarzysza:  co g o  inoże  po wo do wać  do tego w y b o­



r u , tak sie następnie wyraził :  Pracowałem przez  trzy  mie- 
siaye i da/raH m i we dworze k w i/ l i ,  zgłosiłem  sii polem po 
■wypłatę, odesłali mnie do karczmarza. ka rc zm a rz  (może 
żyd  'tjjiO i!p<> wie d z ia ł. iż ma rozkaz nicwymicniania kwitków na  
p ien ią d ze , tylko na wQ(kke_; Musiałem m tifi sobie podpić* Pod- 
p iły  wróciłem do roboty dteorskicy i  dostałem za  to p la g i. 
Teraz nie ma jap  co jesc w dom u , przyszedłem  tu  na desjie- 
racyą resz/ke zarobku przechulać. j [oj ! lu j  ! »Jeszcze dwie 
kw aterki w ódki! »

(L M arca .)  J)o ostatniego numeru M otyla  załączył wy­
dawca. piorko ociosane w dudkę ,  kfórey dłuższy koniec 
zanurzywszy do wody,  a w drugi zadawszy, dobywać mo­
żna wyraźnych ptasich świergotań ,  gwizdań i trelów-:; tym 
sposobem młodzi .czytelnicy (ego dziennika hi dą mieli w 
marcu przyjemność naśladowania bez nauki słowiczych to­
nów- !

(27  L u teg o .)  IN Pan upoważni ł  Bank Polski do otwar­
cia dyrekcyi towarzystwa kredytowego ziemskiego kredytu 
miliona zip. na stopniowe opędzanie kosztow administra­
cyjnych.

(A. n . )  Jedno z pism warszawskich doniosło,  ze d. 15 
lutego r. b. był liczny i ożywiony bal 1 1 wojewody Dąbrow­
skiego. i \ ie\ ,  i adomo, jakim sposobem tak gruba omyłka 
mogła się wcisnąc do p i sm a , które zuiuie> zylo przebiegać 
w krótkości wszystkio odnogi wiadomości,  które tak doi ła­
d n e ,  i tra fn e  zawiera nowiny polityczne z Polski ,  n. p. 
że zima iest ciągle os tra ,  że karnawał  wesoło mijał i t. p. 
Widać ,  że historya nie musi bydc lak mocna stromą tego 
p isma,  j a k  poli tyka,  kiedy wydawca jego zapomniał ,  że o 
zgonie wojewody Dąbroi skiego jeszcze przed kilkunastoma 
laty wszystkie w .Europie pisma doniosły

J)nia wczorayszego płacono na giełdzie warszaw sk iey , 
polskie listy zastawne,  nie liczne warto-ci kuponu,  w y n o -  

szącey gr. 2 1 , po *10 zl. 10 gr.,  assygnaty rossyjskie po 
181; za polskie obligacye udziałowe żądano po |3$3. (H u ry sr  
Polski.) ----------------
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Po]itvlvjfc*/
\ \ 1 X .  l i i  G 1 T V \ t

NOWO 1 ( '  1 Z l C I M M c n  ' C IT.

\ \ t  i'LI (Z, Londynu 20 Lulano.) i zło o wy5.v/ey
parlamonlowey ciągle toezft st spory nndRtanft^ą spraw 
zewnętrznych państwa,  a minnnuicie cu d o T u rc y i ,  Grecji ,  
Portugalii  i Brazylii. Na  posiedzeniu d. 18> znowu lord Hol­
land powstał na ministrów' z zarzutami przeciw postępowa­
niu ieli ani z lud/.kośi in ani zdrową polityką niezgodnemu, 
Względnie Portugalii  i l l ra / j l i i .  Powodem do Uąv idiszerney 
mowy, lijło żądanie lorda Molbonrn , ażeby ministrówie z ło­
żyli izbie wszystkie popisy t. s. (ego przedmiotu. »Zobacz- 
wjj jipuiięi lord Holland) ja k  się v: lei/ s/irawie znale li mitti- 
slruw teł ile naft/m zyskali/ hu no r, i dobre inne A n g lii?  Lecz 
ja k ie  sir tam u ka za lil Olo lak ja k  wszędzie. Bo cós to 
rocznikach naszych d z ie l  poIiti/cxinjch tryczy/ar motam i Oto 
szereg przeniewiershr ! — Zostawiliśmy na kosz i B aw ari/a , — 
Jli/yo/iotów pod harotem  /,-— Holland/p/ ze irszyslkiemi prote­
st aulami pod Karolem 11 . — mimo trak! atu ulrechchicgo o/nc- 
ścilisunj naszi/ch sprjywierzcaców na stal ym ladzie :—  ulcle/dey 
także pus/rtjłilimny z cesarzem se r . 1733 przez co Alzacyn, i 
Lolar/iiyiir postradał. To je s t obraz nasz historyczny ! '> — 
Tu  wyliczył mówca porządkiem cale postępówauie minister­
stwa angielskiego względom Don .Mignęła i D. Pedra ,  ud 
czasu powrotu pierwszego do Lizbony i rzekł w końcu: >.'Zc 
post' a)wanie to przeciw no było prawu narodowr ,■— że w niciu 
przebija się, zbrodniczo,śó.,, (crimiualil:) Minister spraw za ­
granicznych br, \be rde en ,  odpowiadając także obszernie na 
te zarzuty,  i odmawiaj:.c z ważnych przyczyn ud'.ic.Ieoia ob- 
szernieyszego izbie papierów t. s. Portugalii  i P r a ż y l i ,  po­
wiedział między innemi (e ważną,  i powszechną uwagę izby 
i arbitrów, zwracające na siebie slow ar »A żeby nic w dwa- 
zitncznośc nic podawać , natsze uttyprzód w y n u r z y ć  zdam e mo­
j e ,  je  kie mam wzg&ylem charakteru O. A liguela. (Sluchay cie! 
&luclnr cic !)  Że Don A liguel je s t  w uaywyzszym stopniu czlo-
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v:lekiem bez serca, zepsutym nie do poprawienia, te go zu,,rzeczy d 
niemożna-, ie  nawet fe s t  okrutnym , i  to przy  puszczam. Ze 
JJoii/lihgK el stłumili icture, ze iv sposobie ohydnym u iido trzy-  
m u t obietnic w iV iednin\Ą  A n g lii nr/yi/roczysciey danych, ie  
j e  zgw ałci t  i j i r z f f  to sial. sic przyczyna dotychczasowego sia ­
nu rzeczy pomiędzy Ang&ii( i  PorlUga/ia, rzecz^jesl wido­
czna i'.jawna,—  J /c  (rzeki daley hr. .herdecu,) t y y / i  dobrze 
poijuiujemij własny interes nasz , to mimo ■wszystkie te pow ody, 
wypada nam z w/adzett P o rtu g a lii, niech sobie nim bodzie 
kio chce, zostawać na stopie przyjadni.*  i I. <1.—  l)o sporów 
dalszych w (oj mu-rze n a b i a ł  miedzy innemi loi$ Godcricli, 
który bardzo silnym głosem zbijał powy ższań obrono hr. V- 
berdeen ; po nim lir. Caniarson i mgr. LaiuLdou, ] mówili w 
tymże dnclin. Na co odpowiedział im \ h r i e  Well ington.  —- 
Gdy nakonific przyszło do wniosku lorda Molbourn, lakowy 
większością 52 glosówr przeciw 21 odrzucono.

F l ł A N G i A .  ( Z  Paryża  23 L u teg o .)  Dziennik Globe 
zapozwany został do sodo za swóy artykuł z dnia 19 b. ni. 
zaclioeaiący wyraźnie do buntu i obrażali  cy monarchę, — 
Gazeta codzienna ( (luotitlieuue) nazywa dom schronienia 1*. 
Bel Iey me ,  zakładem liberalny i i i  ,  bezbożnym i kacerskim. —  

(Zakład ten jak wiadomo, dsąt dolo uczy nny i i i  ; ale gazeta 
codzienna tak zwykła nazywać wszys tko , co jey sii nicpodo- 
ba. ) — Z Tulona  donoszą,  że admirałów ie de lligny i Diu- 
perre przeznaczeni są db kierówania \vypr#wą morska pize- 
ciwko Algieroi i . —  Dziennik nawet konstylucynuisla  poda- 
ie z wszelkicmi szczegółami stan tey wyprawy i wymienia 
następuiących dowodzców woyska lądowego:  Jenerał  n a ­
czelny wndz hr. llouinioiit minister woyny,  — szef sztabu 
jenera ł  porucznik Desprez,  dowódzcy dywizyi , jenerałowie : 
Clanze l , Bert l iezene, 1’elleport i xhrże F,scars. i t. p — 
Woysko składać się/ Ina z <10 batalionów piechoty i 6 szwa­
dronów jazdy, — AV dniu 27 b. i i i . deputowani zgromadzą 
się w izbie [losiedzeń przy zamkniętych drzwiach,  dla obra­
nia zwyczayney deputaeyi do króla.  — A iąże 1’olignac za­
s łab ł  mocno. Wczoray postawiono mu 10 pijawek. — non-
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s!ytucvonista ufrzytm..e,  be ministrowie maią zamiar ,  roz- 
wiązaćf izbę deputowanych. — Przybył  tn sławny Paganini .  

( Z  innych państw  nic ińtteego nie nadeszło*)
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Rozmaitości.
Szkoła  f\os'ciuszki w Ameryce póliiocney. W  kraju Nowy- 

Jerscy w okolicach iNeui.rk,  zakładają szkołę pod nazwi­
skiem Kościuszko - S ch o o ł, klórey zaprow adzerde uchwalone 
zostało na zebraniu  kommissarzy towarzystwa wychowania 
A fr j la nó w .  — Powstanie funduszu Kościuszki i następnie 
szkoły tegoż nazwiska tak jest opisane w piśmie peryody- 
rznam . \ rw-Jorek  Ohseryer. (Z/irriduje sio w Pszczółce .K rak.)

Sław i>J bohnlj r polski, za ostatniej  1 y (ności swojey zostawił 
W rekach przyjaciela i wspólzapasnil.a swego v. miłości oyczy- 
znj Jeffersona’., wypis z swego testamentu,  którego wyko­
nanie jemu ponic/yl .  Był to legat około 13,000 doliarów, 
przeznaczony na oswobodzenie niewolników afrykauskich i 
nn danie im takiego wychowania,  ażeby (jak się sam K o ­
ściuszko w testamencie swoim wyrażaj) ojcami lcpszemi 
i mat'  ami, synami i córkami siać się mogli. Czcigodny maż 
e sekatorem tegoż testamentu będący, poniezj ł  ieszeze za życia 
Kościuszki ,  ten .święty legat Panu B. L  Zaar,  z Wassing-  
tonn ,irdnemu z komissarzj tow arzj st u a, a użycie na założenie 
szkoły dla Afrykanów' zostało potwierdzone przez P. Jeffer­
sona i przez towarzystwo wychowania Afrykanów’.

Słairiiij żarłok. Karol Domery,  człowiek sławny z o- 
gromnego apetytu,  urodził się v Jłensch na granicy! Polski; 
służył w wojsku  franciiskićm; na pokładzie ok iem łe IIo- 
r/ie , wzięty został w niewolę przez eskadrę angie l ską ,  po<l 
dowództwem P. W a r r e n ; następnie,  to jest  roku 1799 osa­
dzono go w Liyerpool.  Karol  Doitiery miał ośmiu brac i} 
którzy wszyszy słynęli z niepospolitego apetytu;  w nim sa­
mym ohiawił się talent j edzenia,  więyey od innych ludzi ,  
kiedy miał łat 13. 1 aro] Domery służąc w woysku pobie­
rał  dwie rac je żywności na dzień;  powielekroć zdarzało się,



232
ko tjijępią sobie zarobił.  — Gdy 2abraW«ł chłeba ! mięsa w  
czasie kamp an i i , ziadał  codziennie po 4  i 5  fantów trawy 
\V citjgu icdnego roku zjadł 171 U ( , , w (bez skóry) |,‘adź 
zywyWi, I)Umz zdcchtycłi j— Nieprzeliczone mnóstwo psów i 
szczurów^ przeszło nr zez 4 » o  gardło.  —  Karol Domery nie 
gardził  zaflnćai s( worze,riem , u %  iiiii głód dokuczał. _  
Jednego razu zna jdując  **„. oktecie,  cl.ci-il zie . -  na śnia­
dano- nogę żołnierza,  swego U h -g i ,  która kula działowa 
oderwała!  Szczęście,n majtek postrzegłszy to, wydarł mu z 
rąk  tę nogtSa i wrzucił w ilmrze.

Karol ‘ jomerj w samotności w iezienia ziadl w pew r ni 
dniu,  prócz po rc j i , k ora it-iu-y w Anglii zwykłe dos ta ją ,  
przeszło 2 ;> zywyeli szczurów. i \ aymi lsz \ iii dla niego przyśnią- 
kie,u by ł t ł mi e^ i  surowe. —  iłądąc w szpitalu zitida 1 i chci­
wie. wypijał l ekars twa ,  których inni chorzy zażywać nie 
chcieli. — t\ic .a nirszkod-j lo jego kamiennemu żołądkowi.  
Dnia 1 września r. 1799 ogodzht ie  4  zrana ziadl Karol Do­
mery 4 funty śtwuwegó mięsa krowiego naiśni  nianie , o go- 
Izinie 9 tegoż dnia ,  w obecności , 1 flj ora J o n s a o n , tfdmira- 

ła Scliild i j ego i j e a  , tudzież Parta Forster  dozorcy wię­
źniów , ziadl 5 funtów surowego mięsa wolowego i 12 świec 
ważttcjch m i l ; poieraku-ypil Imteike porteru. T a  d n w a  
uczta t rwHa godzinę .— () drugiej 'godzinie po południu &\v 
. ttitze dniu dano fft i t e  same i l o s e  mi - s ; i , trleż świec i trzy 
łtltlelki porteru. Wszystko to spożj l K a ro l ' D o m e ry ; rzekł 
n.av.et, iżbj mógł bj ł ieszcze w ięcej’ zio.śc, gńj\by był nie
posii z e g t , iż cltr ano apetj tu jegó  przez ciekaw ość -łoświad- 
czyć.— 1 ’rzetoż Karol Domery ziadl w jednym dniu.

Kroi ego mięsa —  —  —  __ — . 4  f liniy
Surowey wołowiny —  —  __   K) __
Świec —  —  — —        2  __

l łazem 1 0
i  wypił 5 butelek porteru. Vastępnie palił tj toń , w ypił ie­
szcze 1  bńtoll i l  porteru,  polożj 1  się spać,  a nazajutrz z ró- 
" nJ tu obu.lził Się apetytem. Człowiek (en ma 6 stóp i 3  
c: e na wysokość wzrostu;  cera :ego blada , jes t  chudy, lecz 
dobize zbudowmny. (Le Fure t  de Londres.)

L W ł  \DOMlF. \ IA.
f- naydcie sie [o pozbycia zupełnie nowe i w nay.śwież- 

szeru gubcie zrobione lustro ( lak zwane pa ja k)  o 2 1  kan­
dela trach , i „iogtj.ee sł t tżj , do ozdoby salonów większjch,  
dowiedzieć się można w Hote lu I łossyyskim, u właściciela 
tegoż Hotelti.

Do lian.Ilu pud Giraffą nadszedł świeży t ransport  kape- 
luszów jedwabnych, męskich naynowszćy formy po zip. 1 2 .


